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Od Redakcji.
Od początku roku bieżącego pismo nasze wchodzi w nowy okres 

swej działalności. Ciężki kryzys, który przeżywa obecnie, wraz z ca
lem społeczeństwem, i nauczycielstwo, i wynika z tego kryzysu ko
nieczność poważnego obniżenia składki członkowskiej, zgodnie 
z uchwałą tegorocznego Walnego Zgromadzenia, zmusza Redakcję 
naszą do zamknięcia się w szczuplejszych ramach. Z tą konieczno
ścią musieliśmy się pogodzić i szukać nowych dróg urzeczywistniania 
naszych celów ideowych i zawodowych.

„Przegląd Pedagogiczny“ będzie więc musiał zmienić swój cha
rakter. Jak? Dziś o  tern przesądzać nie możemy i nie chcemy. Walne 
Zgromadzenie Towarzystwa na zebraniu w dn. 13 stycznia r. b. po
wzięło uchwałę, przekazując Zarządowi Głównemu zgłoszone wnioski 
w sprawie reorganizacji „Przeglądu Pedagogicznego", jako organu 
Towarzystwa. W wykonaniu tej uchwały Zarząd Główny wysyła do 
Kół Towarzystwa szczegółowy kwestjonarjusz, dotyczący programu 
przyszłej działalności „Przeglądu" (kwestjonarjusz ten zamieściliśmy 
w numerze bieżącym na str. 75). Zarząd Główny wzywa Koła do 
wypełnienia kwestjcnarjusza i przesłania go do centrali Towarzystwa 
przed dniem 10 marca r. b. Zebrany tą drogą materjał wykreśli drogi 
przyszłego postępowania.
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Redakcja! nasza ze swej strony również zwraca się do Okręgów, 
Kół i poszczególnych członków z gorącym apelem do wzięcia udziału 
w tej ankiecie.

Na tegorocznem Walnem Zgromadzeniu odzywały się głosy o ko
nieczności wzmożenia kontaktu między Redakcją „Przeglądu Peda
gogicznego" a ogółem członków. Nic słuszniejszego! W ciągu ośmiu 
bezmała lat naszej pracy na tern stanowisku nie czyniliśmy nic innego. 
Obejmując Redakcję organu T. N. S. W. (jeszcze wówczas „Spraw 
Towarzystwa"), pisaliśmy w Nr. 30 z dn. 10 września 1925 roku: 
„Wzywamy... wszystkich naszych członków, czy poszczególnych, czy 
też zgrupowanych w Koła i Okręgi, by zechcieli informować nas 
o wszystkiem, co się wokoło nich dzieje. Każda wiadomość — oczy
wiście, pewna i sprawdzona — będzie zużytkowana... Chcemy również 
utrzymać w ten sposób żywą łączność z ogółem naczych członków".

A  kiedy z dniem 1 stycznia 1926 r. organ Towarzystwa został 
rozszerzony i przemianowany na „Przegląd Pedagogiczny", na czele 
Nr. 1 z dn. 9 stycznia tego reku zamieściliśmy następujący apel: 
„Wzywamy... wszystkich naszych czytelników, by nie odmawiali nam 
w tym trudzie pomocy, dodali otuchy przez nawiązanie z Redakcją 
stałych, życzliwych, prawdziwie koleżeńskich stosunków, przez wy
mianę myśli i poglądów, przez jak najczęstsze nadsyłanie wiadomości 
o tern, co się dzieje wśród nauczycielstwa we wszystkich ośrodkach 
naszego życia kulturalnego".

Słowa te, niestety! nie znajdowały w ciągu tych siedmiu lat do
statecznego echa wśród ogółu członków. A  przecież Redakcja jedy
nego w całej Polsce samodzielnego organu prasowego, reprezentują
cego sprawy zawodowe nauczycieli szkół średnich, wypowiadając 
opinje i stawiając postulaty, musi wiedzieć, w czyjem imieniu prze
mawia: czy wygłasza indywidualne poglądy, czy też powtarza słowa 
zgodnego chóru tysięcy głów zrzeszonego nauczycielstwa. Ten chór 
odezwać się musi. Bo to jedynie doda siły i wymowy słowom tych, 
co w imieniu Towarzystwa publicznie przemawiają.

Dziś, gdy stan nauczycielski jest bardziej może jeszcze zagrożo
ny, niż przed siedmiu laty, w dcibie uchwalania Ustawy Sanacyjnej, 
tem bardziej jeszcze winniśmy się jednoczyć i skupiać, by wspólnie 
stawić czoło niebezpieczeństwom.

To było zawsze naszem najgerętszem pragnieniem dotąd i do 
tego dążyć pragniemy wytrwale i nadal.

Na czem polega uczenie się pod kierunkiem?
Człowiek uczy się, a przynajmniej powinien uczyć się, przez ca

łe życie. Będąc jednak dojrzałym, nie czyni tego w ten sposób, jak 
to musi czynić u nas młodzież szkolna. My, dorośli, chcąc się czegoś 
nauczyć, próbujemy naszych sil w danej dziedzinie, staramy się w niej 
pracować samodzielnie, gdy zaś natrafimy na jakieś trudności, zwra
camy się o radę lub wskazówki do osób kompetentnych, czytamy też 
książki i czasopisma z danego zakresu.



W ten sposób jakoś wciągamy się w nową dla nas sferę działa
nia, czy poznania i zwolna sami nabieramy fachowej .kompetencji. Im 
przytem ściślejszy związek zachodzi pomiędzy teorją i praktyką, tern 
szybciej posuwamy się naprzód. Wykłady i lektura stają się najczę
ściej czemś żywctnem dopiero wówczas, gdy z zagadnieniami i trud
nościami zetknęliśmy się niejako osobiście, w toku samodzielnej pra
cy. To, czego uczymy się cd ludzi lub z książek w takiej sytuacji, ma 
zupełnie inne znaczenie, niż wiedza, nie związana z żadnem zagadnie
niem teoretycznem,.z żadną trudnością praktyczną. Taka wiedza jest 
martwą erudycją. Ta sama jednak wiedza staje się żywą i kształcącą, 
jeżeli przychodzi wówczas, gdy jej naprawdę potrzebujemy.

Tego przychodzenia wiedzy w najodpowiedniejszym dla jej przy
jęcia momencie nie mogę się dopatrzeć w naszych szkołach, przezna
czonych dla dzieci i dorastającej młodzieży. Na lekcjach bowiem ucz
niowie i uczennice otrzymują dużo wiadomości, zanim jeszcze przy
stąpili do odrabiania, zadań. Gdy zaś odrabiają zadania w domu, nie 
mogą korzystać z rad i wskazówek nauczyciela, najczęściej też nie ma
ją pcd ręką potrzebnych przy inteligentnej pracy pomocy szkolnych.

Dużo się mówi o tern, że młodzież powinna się interesować przed
miotem nauczania. Tymczasem nauczanie tak jest zorganizowane, że 
kiedy jest zainteresowanie, to niema nauczyciela, kiedy zaś jest nau
czyciel, to niema tego najcenniejszego zainteresowania, jakie powsta
je w chwili zetknięcia się podczas odrabiania zadań szkolnych z ja
kąś teoretyczną, lub praktyczną trudnością.

Uczeń najbardziej potrzebuje nauczyciela wówczas, gdy siedzi 
nad pracą, zadaną do domu. Ale wówczas go niema. W klasie nato
miast ma go nieraz za dużo. Nauczyciel bowiem udziela mu nauk, rad, 
wskazówek w chwili, kiedy on ich jeszcze nie potrzebuje.

Pamiętamy debrze, iż posiew musi trafić na odpowiednią glebę. 
Ale zapominamy o tern, że on musi trafić również na odpowiednią 
porę. Podczas zwykłych lekcyj ta pora. najczęściej nie jest odpowied
nia. Dlatego w szkole tak wiele ziarna się marnuje. Dlatego wysiłki 
nauczycieli tak często są bezpłodne.

Zainteresowania dorosłych o wiele są trwalsze od zainteresowań 
dzieci i młodzieży. Dorosły, -zetknąwszy się z jakąś trudnością, po
trafi o tem pamiętać. Jeśli nie może otrzymać kompetentnej wska
zówki cdrazu, będzie jej szukał przez dłuższy okres czasu, dopóki 
nie znajdzie. Inaczej z młcdzieżą, a zwłaszcza z dziećmi. Zainteresowa
nia są tu żywe, ale krótkotrwałe. Chcąc je podsycać, należy, zgodnie 
z radą James‘a, kuć żelazo, póki gorące.

Do tego właśnie zmierza t. zw. uczenie się pod kierunkiem. Isto
ta bowiem tego rozpowszechnionego w Stanach Zjednoczonych spo
sobu nauczania polega na tem, że uczniowie przynajmniej część swo
ich zadań odrabiają nie w domu, lecz w klasie szkolnej w obecności 
fachowego nauczyciela.

Jego rola podczas tego rodzaju zajęć jest inna, niż na lekcji 
szkolnej. Nie wykłada on tu bowiem całej klasie, ani nie prowadzi 
z nią dyskusji na jakiś temat, ani nie powołuje do odpowiedzi po
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szczególnych uczniów, lecz przygotowuje ,,cichą“ pracę uczniów i kie
ruje tą pracą. Jego czynności możnaby sprowadzić do następujących 
punktów:

1) nauczyciel gromadzi w klasie wszelkie pomoce szkolne, jakich 
uczniowie mogą potrzebować podczas swojej pracy, a więc: encyklo- 
pedje, słowniki, monografje, mapy, tablice, okazy i t. p.;

2) siedzącym w ławkach uczniom zadaje pracę, objaśnia, na czem 
ona polega i jak ją wykonać;

3) gdy uczniowie pogrążą się w pracy, obserwuje, jak który 
uczeń pracuje i w ten sposób urabia sobie opinję o każdym uczniu;

4) jeśli któryś uczeń nie umie wziąć się do rzeczy, naprowadza 
go na właściwą drogę;

5) zwracającym się do niego ó pomoc uczniom daje rady i wska
zówki.

W ten sposób zorganizowane zaijęcia doprowadzają do odwróce
nia panującego na lekcjach stosunku pomiędzy uczniem i nauczycie
lem. Na lekcji nauczyciel udziela rad i wskazówek dość opornym na 
nie uczniom. Podczas uczenia się pod kierunkiem uczniowie poczyna
ją potrzebować nauczyciela, sami go proszą o pomoc i bardzo ją so
bie cenią.

Czego dowiadują się uczniowie od nauczyciela podczas tych za
jęć? Najczęściej nie tyle tego, co robić, ile jak robić. Kwestja meto
dy pracy wysuwa się na plan pierwszy. Uczniowie najczęściej dopie
ro w tych warunkach uczą się, jak się uczyć. I to jest najważniejszy 
argument, jaki można przytoczyć za wprowadzeniem do szkół ucze
nia się pod kierunkiem.

W  późniejsziem bowiem życiu umiejętność uczenia się będzie od
grywała o wiele większą rolę od wiadomości, wyuczonych w szkole. 
Erudycja szkolna wylatuje z głowy dość szybko, często w życiu prak- 
tycznem niezbyt jest przydatna. Kto jednak nauczył uczyć się, ten 
później zawsze da sobie radę.

Niestety, młodzież nasza na ogół tego właśnie nie umie. I nic 
dziwnego! Na lekcjach szkolnych nie mogła się tego nauczyć. Pod
czas pracy domowej nie miał ją kto do tego wdrożyć. Dopiero ucze
nie się pod kierunkiem może się stać-szkołą używania najlepszych 
metod pracy. Tu się uczeń wdroży do korzystania z pomocy nauko
wych, do przystępowania do roboty bez marnotrawienia czasu, do 
zachowania właściwego tempa pracy, racjonalnej metody i techniki 
pracy.

Prawda to, iż teorja pracy ucznia jest zaledwie w zarodku. Do
tychczasowa literatura dydaktyczna zajmowała się niemal wyłącznie 
metodami pracy nauczyciela. Wolno jednak mieć nadzieję, że zorgani
zowanie po szkołach pracy pod kierunkiem przyczyni się do teoretycz
nego opracowania tej zaniedbanej dziedziny.

Z prób, przeprowadzonych w różnych szkołach, okaże się rów
nież, jakie systemy nauczania się pcd kierunkiem najlepiej się nada
ją w naszych warunkach. W Stanach Zjednoczonych powstało dużo 
takich systemów. Informacje o nich niedawno w polskiem tłumacze
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niu wydana książka HaJl-Quest'a 1). Najważniejsze z nich wymieni
łem w moich „Zasadach Nauczania".

Z dużą satysfakcją mogę stwierdzić, iż od czasu, gdy pierwszy 
raz pisałem o tej sprawie, wielu już nauczycieli u nas poczęło stoso
wać ten sposób nauczania w najrozmaitszych odmianach. Z ankiety, 
przeprowadzonej przez Redakcję Dziennika Urzędowego Kuratorjum 
Okręgu Szkolnego Lubelskiego, okazuje się, iż w tym tylko okręgu 
było sporo tego rodzaju prób, przyczem sprawozdawcy są nacgół za
dowoleni z osiągniętych wyników-).

Obecna ankieta świadczy o tem, że zainteresowanie u nas tą spra
wą nie słabnie. Oddaję głos osobom, które zechciałyby na ankietę od
powiedzieć. Prof. B. Nawroczyński (Warszawa).

Ideały kultury a prądy społeczne.
Pod tym tytułem  w ydał niedawno m łody, a już bardzo zasłużony historyk 

literatury, so c jo log  i1 m yśliciel1, Bogdan Suchodolski, książkę *), k tórą  każdy z nas, 
nauczycieli (bez względu na to, czy  uczy w szkole, czy  też w domu, czy  w  uniwersy
tecie, czy  w  gimnazjum, czy  w  szkole  pow szechnej), pilnie przeczytać pow inien. 
Bo przecie w szyscy, tak czy  inaczej, w  większym  lub mniejszym zakresie, uczym y 
m łodzież kultury, a myśli o  kulturze, w yjęte  z  pism  najznakom itszych  m yślicieli 
naszych X IX  i X X  wieku, w ypełn ia ją  w łaśnie całą  niemal treść tej książki: od  sie
bie autor napisał ty lko jedną dłuższą przedm ow ę do ca łości w ypisów , ca ły  szereg 
zw ięzłych  przedm ów  d o  każdego z działów , z jakich się książka składa, oraz krót
sze b iogra fje  autorów  i przypiski, w yjaśn ia jące w ybrane teksty.

Trud, w łożony przez autora w  książkę, jest, śm iało można pow iedzieć, ogrom 
ny, znajom ość dzie jów  myśli p olsk ie j —  w ręcz zdum iew ająca: bo  nie na los szczę
ścia w ybierał autor teksty, nie przeglądając ty lko pobieżnie dzie ła  naszych m y
ślicieli, a le studju jąć je  w  całości. Nie dziw , że w ybór jest tak trafny i pou cza jący , 
a niezmiernie bogaty. Istota kultury, czynniki rozw oju  i sposoby organizowania 
życia  zbiorow ego, konserwatyzm  i radykalizm , katolicyzm , nacjonalizm , socjalizm , 
elem enty ideo log ji ludow ej —  oto zagadnienia, które Suchodolski ośw ietlił zapo- 
m ocą odpow iednich  w ypisów .

D okonał zaś tego z godną uznania bezstronnością. Z pośród pisarzów  uw zględ
nił n ietyłko tych, k tórzy się specjalnie pośw ięcali filozo fji, ale i tych, k tórzy  się, 
bez w zględu na specjalność, na zawód, na uzdolnienie, zd obyli na sam odzielne m y
ślenie o  życiu ludzkiem  (jak  H oene-W roński, Cieszkowski, Libelt, Abram ow ski), 
uczeni (jak  Baudouin de Courtenay, M ajew ski, Bu>jak), publicyści i pisarze p o li
tyczni (jak Krzemiński, Stanisław Koźm ian, J. L. Popław ski, Szczepancw ski, 
Dmowski, Św iętochow ski), poeci (ja k  M ickiew icz, G oszczyński, Żeromski, Artur 
Górski) i t. d., i t. d.

W łasne stanowisko w zględem  tych wszystkich i innych m yślicieli zaznacza 
autor w przedm ow ie: a stanowiskiem tem jest nie osobista predy lek cja  d o  tego 
lub ow ego kierunku ideow ego, ty lko szacunek dla myśli po lsk ie j w ogóle  i gorące 
pragnienie, żeby ją —  przynajm niej w  uryw kach —  poznali czyteln icy  i, żeby  sami, 
zastanow iw szy się nad niemi, u robili sobie w łasny pogląd na zagadnienia kultury. 
Że taki właśnie zamiar przyśw iecał autorowi, to w idać także z jego krótkiej przed
m ow y do działu p. t. „N acjon alizm “ (str. 249): „Zapew ne nie w szystko w yda się 
tu czyteln ikom  przekonyw ające, ale nim padnie sąd potęp ia jący , zastanów m y się 
poważnie, czy  określanie narodu w  związku z m isją, zadaniem, które powinien

1) A . L. Hall-Quest, U czenie się p od  kierunkiem  w  szkole  średniej, Książ- 
mica-Atlas, 1932 r.

2) Dziennik Urz. Kur. Okr. Szk. Lubelskiego, Lublin, M aj, 1932 r.
3) Ideały kultury a prądy społeczn e . W ypisy  z dzieł m yślicieli polskich  XIX  

i X X  wieku, z 16 portretam i. Nakładem  „N aszej Księgarni" Sp. A kc. Związku Nau
czycielstw a Polskiego. W arszawa, 1933, str. 527.
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w ypełnić, jest naprawdę złudnem  i szkodliw em  urojen iem ? Czy taki sposób w i
dzenia rzeczy  nie jest głębszy i m oralnie bardziej w artościow y, niż czysto przy
rodnicze i rasow e określanie n arodu?" A  w ięc autor pragnie ty lko pobudzić czy 
telnika, żeby sam odzielnie przem yślał zagadnienie, ale nie narzuca mu jego rozw ią
zania. Czy trzeba dodaw ać, jak bardzo takie stanow isko podw yższa pedagogiczną  
wartość książki? (tak, pedagogiczną, choć książka jest przeznaczona nie dla dzieci, 
ty lko dla d orosłych !).

W og ó le  w yśw iadczył autor swemi „w ypisam i" w ielką przysługę światowi nau
czycielskiem u; a pam iętać nadto trzeba, że to pierwsza  u nas książka w tym ro 
dzaju. Obyż się jak najprędzej doczekała  drugiego wydania (w którem autor uzna 
może za potrzebne uwzględnić m łodzieńczą rozpraw ę M ałeckiego „O  żywej, p o j
m ującej się i dokonyw ającej się narodow ości" i rozpraw ę Trentowskiego „O  wy- 
jarzmieniu O jczyzny", oraz sprostow ać datę urodzin Żerom skiego)!

Obyż także dauern by ło  autorowi jak najprędzej w ydać gotow y już do druku 
drugi tom dzieła, który będzie nosił tytuł „K ultura i osob ow ość"!

P rof. lgn. Chrzanowski (K raków ).

W y chow an ie  o b y w a t e ls k ie  w e  Francji .
W  Nr. 82 (z listopada r. z.) „P our 1'lEre n ouvelle“ pro fesor  liceum  w  N ancy, 

A , B lcch , porusza sprawę w ychow ania obyw atelskiego w t. zw. szkole czynnej 
(eco le  active).

N a w stępie autor przypom ina, że now e w ychow anie  odrzuca w szelkie d o 
gm atyczne przyjm ow anie jakiejkolw iek nauki, le cz  stara się w  każdej działalności, 
by  dziecko doszło  praw dy własnym  wysiłkiem . W  jaki sposób  to czynić w  zasto
sowaniu do nauki obyw atelsk ie j? N auczyciel nie m oże stać w szkole  na stanow i
sku praw icy, lew icy, centrum, w ogóle  jakiejkolw iek partji politycznej. Pierw szy 
etap nauczania w  szkole  pow szechnej ma w ych odzić ze stosunków  aktualnych, 
bez zagłębiania się w w yw ody  historyczne. W y w oła  to napew no w toku lekcji 
szereg  pytań dzieci, od  których  m cżna przejść dop iero do historji. Chodzi tu w ięc
0 uświadom ienie dzieci co  do rzeczyw istości istn iejącej, trzeba im objaśnić, co 
znaczy głosow anie (zresztą przy sam orządzie szkolnym  jest to bardzo u łatw ione), 
zgromadzenia lokalne, regionalne, w reszcie narodowe, stąd d o  mechanizmu życia 
m iędzynarodow ego już niedaleko, >a w ięc i o Ligę N arodów  m ożna potrącić.

Na drugim stopniu, w szkole, mamy do czynienia już z m łodzieżą starszą 
(autor k ładzie nacisk na w ychow anie po-szko!ne do lat 18), która się pow inna sa 
ma zacząć orjentow ać w  stosunkach społecznych . Dla przykładu  autor bierze 
spraw ę doktryn sp o łeczn ych ; z jednej strony ustrój kapitalistyczny, z drugiej s o 
cjalistyczny, uczeń pow inien sam z książek odp ow iedn ich  (np. G ide'a), ty lko k ie
row any przez nauczyciela, poznać plusy i minusy, racje  jednej doktryny i drugiej, 
aby go życie  nie zastało nie przygotow anym . To sam o d otyczy  polityk i w ew nętrz
nej. Jeśli chodzi o politykę m iędzynarodow ą, to  powinien uczeń w  zarysie p o
znać działalność Ligi (Niarcdów, ale n ietylko w  ten sposób , że nauczyciel „ w y ło ż y ' 
je j zasady', lecz przeciw nie, op iera jąc się na jej w łasnych publikacjach, musi p o 
znać jednocześnie granice jej działalności i jej braki.

W szystkie te lek cje  b ęd ą  odbyw ały  się naturalnie sposobem  dyskusyjnym , 
lecz  dyskusja będzie oparta na ściśle określonym  i poznanym  przez uczniów' ma- 
terjale, który się ob jektyw nie w  klasie przerobi. Nauka obyw atelska nie będzie 
w ięc narzucała żadnego sądu, lecz stw orzy  warunki potrzebne, abyr sąd o takiej 
czy  innej partji czy  doktrynie m ógł być  św iadom y • i ośw iecony . Innemi słow y, 
należy naukę obyw atelską zastąpić przez w ychow anie obyw atelskie, liberalne, 
szanujące prawa dziecka, stosow nie do ideału  ludzkiego i ideału pedagogicznego 
naszych czasów . Tą drogą należy w yrob ić w  m łodzieży „inteligencję polityczną,
1 sp o łeczn ą ". M oże  dzięki temu, dodaje autor, będziem y mogli osłabić n ieco estrze 
w alk po litycznych  i wzbudzi szacunek nawet dla przeciwnika.

P a m i ę t a j c i e  o  „ I S K R A C H ”
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Przem iany  m ies ię czn ików pedagogicznych.
Zawieszenie „Pedagogjum'1.

W  grudniu r. z. ukazał się .Nr. 10, ostatni, „P edagogjum '', miesięcznika, p o 
święconego sprawom  kształcenia nauczycieli, organu Zarządu  G łów nego Sekcji 
Zakładów  Kształcenia’ N auczycieli T. N. S. W . W  zeszycie tym R edakcja , w osobie 
dr. Antoniego J. M ikulskiego, żegna się ze swoimi czytelnikam i, zaw ieszając cza 
sowo wydaw nictw o, które w obecnej chwili, w obec stopniow ego zwijania d z is ie j
szego typu zakładów  kształcenia nauczycieli: sem inarjów  nauczycielskich  i pań
stw ow ych kursów nauczycielskich, ostać się nie m ogło. R edakcja  „P edagog jum " 
w tem przem ówieniu pożegnalnem  zapowiada, iż spraw y kształcenia nauczycieli 
będą w miarę potrzeby omawiane na łam ach „P rzeglądu  P edgogicznego"; my ze 
swej strony spuściznę tę z ochotą i w dzięcznością  przyjm ujem y.

T ak więc po 8 latach przestaje w ych odzić ten miesięcznik, na którego ła 
mach tyle zaw arło się głębokich  i fachow ych  rozważań i uwag w sprawach m e
todycznych , program ow ych, w ychow aw czych , zaw odow ych. Że „P edagog jum ", m i
mo bardzo ciężkich warunków, m ogło się przez d łu ższy  czas regularnie ukazywać, 
zaw dzięczać to należy niezm ordowanej i bezinteresownej pracy  Redaktora, którego 
łączy ł z wydaw nictw em  ca ły  splot zainteresowań nietylko rozum ow ych i zaw o
dow ych, ale i uczuciow ych. To też umiał on skupić dokoła  „P edagog jum " grono 
w spółpracow ników  najpow ażniejszych  i do pisma szczerze przywiązanych, a ar
tykuły, zam ieszczane w piśm ie, utrzym ać na wysokim  poziom ie naukowym i fa
chowym.

R edakcja  „P rzeglądu P edagogicznego", przesyła jąc dr. A . M ikulskiem u ser 
deczne pozdrow ien ia  koleżeńskie, dodaje do nich najgorętsze życzen ie, by  to cza 
sow e zaw ieszenie „P edagogjum ’'1 trw ało jak najkrócej i by  niebaw em  m iesięcznik 
ten stanął znow u w  szeregu bo jow n ik ów  o najw yższe dobra  szk oły  narodow ej. 
i,Ogniwo‘‘ dwutygodnikiem.

„O gn iw o", organ1 S ekcji Szkolnictw a Średniego Związku (Nauczycielstwa 
Polskiego, z dniem 1 stycznia  1933 roku przekszta łciło  się z m iesięcznika na dw u
tygodnik. D ecyz ję  tę, jak g łos i R edakcja  w słow ie wstępnem na czele Nr. 1, 
pow zią ł W ydzia ł W yk onaw czy  Sekcji w tem prześw iadczeniu , iż  „ż y c ie  w  dobie  
J jbecnej posuw a się w  zbyt szybkiem  tem pie, nasuwa zbyt w iele zagadnień, w y 
m agających bezpośredniej reakcji, ażeby m iesięcznik zd o ła ł w dostatecznej m ie
rze obsłużyć zorganizow anych w  Sekcji... K o leg ów “ .

W  Nr. 1 „O gniw a" na 24 stron icach  czytam y, p rócz  od ezw y  od  R edakcji 
i k rótk iego nekrologu  ś. p. prof. A . A . Kryńskiego, dalszy ciąg artykułu dr. A n ze l
m y Żebrow skiej p. t. „D w a pok olen ia ", dalszy ciąg p rotok ó łu  lekcji L. K orjań- 
skiego „N auczanie fizyki", oraz w  dziale zaw odow ym  artykuł: „Zam ach na prawa 
nauczycieli" (o now ym  projek cie  Komisji K odyfikacyjnej przepisów  prawnych, 
dotyczących  um ow y o pracę). U zupełnia zw ięzły  przegląd pTasy pedagogicznej, 
polskiej i obce j, oraz dział „N ow e  książki" (jedna recenzja).

Szko ln ic tw o  po lsk ie  zagranicą.
Zjazd Nauczycielstwa Polskiego we Francji.

W  dniu 6 i 7 stycznia  b. r. od by ł się w  Paryżu IX W alny Zjazd N auczyciel
stw a Polskiego w e Francji. N a Z jazd ten  przybył Pan M inister W . R. i  O. P. Ja 
nusz Jędrzejew icz oraz dyrektor departam entu p. K arol M akuch. W  sw em  p ow i- 
talnem przem ów ieniu  Pan M inister zaznaczył, że przyjazd jego do Francji jest d o 
w odem  tej opieki, jaką R ząd  R zeczyposp olite j otacza pracę  w ych ow aw czą  w y- 
chodźtw a polsk iego. .N auczycielstw o polskie w e Francji jest, zdaniem  P. Ministra, 
/.awangardą Narodu, rzuconą w  zaszczytnej ro li pielęgnow ania i reprezentow ania 
p olsk ości na zaprzyjaźniony z nami teren francuski". Stąd też i w ielk ie obow iąz
ki, jakie na Związku ciążą, ustawicznej pracy  nad sobą. Po przemówieniu Pana 
M inistra oraz przedstaw icieli instytUcyj i organizacyj, rozp oczę ły  się w łaściw e 
obrady. R eferaty w ygłosili: p. Strutyński o  roli nauczycielstw a polskiego we Fran
cji, p, St, Brodziński o w ychow aniu  państw ow em  na emigracji’, p. Lewulis o  pra
cy  ośw iatow ej na w ychodźtw ie  i p. M iłcb ęd zk i o harcerstw ie. Nad temi referata
mi o d b y ła  się ożyw iona dyskusja, p oczem  obrady d o ty czy ły  w ew nętrznych  spraw 
Związku.
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Zbiórka na szkolnictwo polskie zagranicą.
Byli uczestnicy walki o  szkolę polską  utw orzyli fundację pod nazwą „Fundusz 

S zkoln ictw a Polskiego Zagranicą“ , do którego pTzelali sumy, zebrane przez K o 
mitet obch odu  25-lecia  w alki o szkolę  polską, w  k w ocie  450X00 zl. M ajątek ten 
w myśl statutu fundacji ma stanowić żelazny kapitał, którego odsetki będą obra 
cane na ce le  szkoln ictw a polsk iego zagranicą. P otrzeby  zaś tego szkoln ictw a są 
w ielkie, mamy bow iem  poza  granicami Państwa 8 m łljonów Polaków , w  tem ok oło  
1.200.000 dzieci w  wieku szkolnym , rozrzuconych  po całym  św iecie, a gęściej sku
p ionych  na M azurach Pruskich i  Śląsku Opolskim , Z tego też względu, jak rów 
nież celem  obudzenia w całem  społeczeństw ie troski o  naszą em igrację „Fundusz 
Szkolnictw a P olsk iego“ w raz ze Stowarzyszeniem  U czestników  W alk i o szkołę p o l
ską przystąpił do organizow ania coroczn ych  zbiórek w dniach 1 —  10 lutego. Nad 
tegoroczną zbiórką ob ją ł protektorat Pan Prezydent Rzeczypospolt.iej, samą akcję 
pok ierow ał Kom itet G łów ny, w yłon iony przez obydw ie wspom niane instytucje, 
oraz kom itety w ojew ódzkie i pow iatow e. W ezw anie Kom itetu G łów nego do spo
łeczeństwa spotkało się ze zrozum ieniem i żywem  przyjęciem , w szczególności zaś 
w zruszający n iekiedy b y ł odzew  dzieci, które na Fundusz sk łada ły  sw e groszow e 
oszczędności.

S p ra w a  P ragm atyk i N a u c zy c ie ls k ie j  w K o m is ji  B u d ż e to w e j S e jm u .
Podczas rozpraw  nad prelim inarzem  budżetowym  M inisterstwa W . R. i O. P. 

w K om isji B udżetow ej Sejmu w  dn. 23 stycznia r. b. P. Minister J. Jędrzejewicz 
na początku swego przem ów ienia om ów ił sprawę n ow elizacji Pragmatyki Nau
czycielsk iej.

Zm iana ustroju  szkolnictw a —  rzekł P. M inister —  przejęcie szkół roln i
czych  pod Zarząd M inisterstwa w yw oła ły  potrzebę zmian rów nież w  Pragm atyce 
N auczycielskiej. Odnośna nowela dostosow ała niektóre przep isy -do  nowego ustroju 
szkolnictw a, zastąpiła dotychczasow e system y kw alifikow ania i skróciła  okres 
kwalifikowania do dw óch lat, um ożliwiła szybkie dysponow anie m aterjałem  nau
czycielskim  dla w yzyskiwania g o  na najodpow iedniejszych  placów kach, usunęła 
brak istotnej sankcji co do tych nauczycieli, k tórzy  stale zaniedbywali się w  służ
bie, uregulow ała przep isy  o rozwiązaniu stosunku służbowego z duchownym i nau
czycielam i religji, ułatwiła zaliczanie d o  czasu służby nauczycielom  służby w  w oi-" 
sku polskiem , usprawniła postępow anie dyscyplinarne. W śród  nauczycielstwa 
u jaw niły się g łosy  niezadow olenia z ta jności kw alifikacji w  znow elizow anej Usta
w ie Pragm atycznej. „Stwierdzam! kategorycznie —  pokreślił P. M inister ■—  że jest 
to nieporozum ienie, które w yjaśni rozporządzenie w ykonaw cze do tej Ustawy, 
staw iające w yraźnie zasady, że ocena pracy nauczycielskiej będzie w obec nau
czyciela  ujawnioną".

W  dyskusji nad preliminarzem  spraw ę Pragmatyki poruszyli; pos. K. Czapiński 
(P, P. S .), który zaznaczył, że chodzi n ietylko o jawność kw alifikacji, ale i o  to, 
że pow ierza się ją osobom , nie należącym  zupełnie do grona nauczycielskiego, 
inny zaś artykuł daje m ożność nieograniczonego przenoszenia nauczycieli „d la  d o 
bra służby", co, jak pow iada pos. Czapiński, jest „pseudonim em  dla po jęcia  par
ty jn ośc i"; pos. J. Kornecki (KI. Nar.), k tóry  ośw iadczył, że now a Pragmatyka znosi 
jaw ność kw alifikacji, pogarsza stosunki odnośnie stabilizacji, postępowania d y scy 
plinarnego i t. d „  przez co, nauczyciel „zdan y  jest na łaskę i niełaskę bezpośred
niego przełożon ego", a z całej Pragmatyki „w idn ieje  tendencja w zięcia nauczy
cie la  w ostre karby, by  m óc nr.im dow oln ie dysp onow ać", w reszcie  posl. M. Jaworska 
(B. B, W . R .), która, w spom niaw szy o  zapow iedzi P. M inistra, iż rozporządzenie 
w ykonaw cze złagodzi krzyw dę, jaką zadała nowa Pragmatyka N auczycielska przez 
w prow adzenie tajnej kw alifikacji, dodała, że „spraw a ta ma swą stronę uczuciow ą 
i dla nauczycielstwa jest to sprawa dostojeństw a jego zaw odu", nauczyciel bowiem 
„będzie się czu ł pokrzyw dzony  i lot jego będzie zaham owany, dopóki Ustawa, 
a n ietylko rozporządzenie w ykonaw cze nie przyw róci jawnej k w a lifik acji“ 1).

iNa marginesie wspom nim y, że n atem że posiedzeniu  pos. A . Ponikowski (Ch. D.) 
pow oływ ał się na artykuł o szerzącym  się w szkołach  komunizmie, zam ieszczony 
w Nr. 24 „P rzeglądu P edagogicznego" z roku ubiegłego (w  dziale „Światła i cienie“ ).

J) Cytaty według urzędow ego diarjusza sejm ow ego (Przyp. R edakcji).
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C u r i o s a .
Ordon i Ordonówna.

Zdarzyło się to niedaw no na lek cji języka polskiego w klasie V II jednego 
z żeńskich gim nazjów w  W arszaw ie. N auczycie l objaśniał „R edutę O rdona“ . M ó- 
W.1 żr zapałem  o bohaterskiem  pośw ięcen iu  „pafaona sza ń ców ", o tragicznej obro- 
nle 0 w *e^ im  krzyku zbola łego patrjotyzm u, w yryw ającym  się z piersi poety .

Nagle, gdy nastała chwila ciszy, jedna z uczennic, z najniewinniejszą miną, 
rzuciła pytanie:

—  Panie profesorze, a czy  kapitan Ordon był krew nym  —  Hanki O rdon ów ny?
N auczyciel nie znalazł odpow iedzi... Ten  nagły skok  z dym iącej krw ią i p o 

żogą reduty w olskiej do rozbasanego kabaretu dzisiejszego zupełn ie go oszołom ił.
Scena (autentyczna!)1 z „S yzy fow ych  prac", ale... na wspak.

Z życia T. N.  S. W.
Przygotow ania do W alnego Zgrom adzenia, a w ięc kon ieczn ość pośw ięcen ia  

łam ów  „P rzeglądu P edagogicznego" spraw ozdaniu  rocznem u, następnie sprawom , 
związanym  bezpośrednio z wynikami W alnego Zgrom adzenia, .odsunęły od  p e w 
nego czasu na drugi plan naszą rubrykę „Z  życia  T. N. S. W .", tak że w  te ce  
redakcyjnej zebrało się sp oro  m uterjału z ostatnich tygodni.

G łos chcem y tu  dać przedew szystkiem  Okręgowi Śląskiemu, k tórego  Zarząd 
w  uchw ałach  p ow ziętych  w  dniu 6 grdnia r. z., zm uszony b y ł zająć stanow isko 
w ob ec pod jętych  na Śląsku prób  utrzymania1 tam odm iennego ustroju  szkolnego, 
niż w  całej R zeczypospolite j. Po rozpatrzeniu nadesłanych w  tej kw estji o d p o 
w iednich  rezolucyj K ół, w ypow ied zian o się jednom yślnie przeciw  w prow adzeniu  
ustroju, n iezgodnego z ustrojem  ogólncpaństw ow ym , pon iew aż: 1) odrębny ustrój 
szkolny p og łęb i różn ice d ż ie ln icow ości i utrudni akcję Państwa, zm ierzającą do 
stw orzenia jednolitego typu obyw atela ; 2) będzie w ielką przeszkodą dla rodziców  
i m łodzieży  na w ypadek  przeniesienia się do innych dzielnic, m ających  inne szk ol
n ictw o, a w o b e c  braku uniw ersytetu śląskiego narazi szczególn ie  m łodzież na 
w ielk ie trudności przy zapisywaniu się do szk ó ł akadem ickich. W  pow yższej 
spraw ie w ystosow ano m em orjał do p. W ojew od y , M arszałka Sejmu Śląskiego, 
P rzew odn iczącego Kom isji Szkolnej przy Śląskim Sejmie i N aczelnika W . O. P. 
U chw alono rów n ież w yp łacić  w  tym roku  4 styp en dj a p o  50 zł. 4 pilnym , zd ol
nym a  niezam ożnym  uczniom  lub uczennicom . Drogą losow ania po jednem  s ty
pend j u m uzyskały gimnazja w  K atow icach , C ieszynie, Rybniku i Siem ianow icach.

Zarząd Okręgu Poznańskiego w spółd zia ła  ostatnio ściśle z K ołem  Poznań- 
skiem, z którem  w spólnie w ynajął lokal przy ul. Strzeleck iej, Nr. 33, m. 4. Przy 
biurze K oła  i Okręgu zorganizow ano pokój gościnny dla przyjezdnych  K olegów . 
K o ło  Poznańskie rozw ija  się pom yślnie p od  prezesurą kol. W. M iętusa. W  dniu 
3 grudnia r. z. zorganizow ano staraniem  K oła  w ie czó r  ku czc i St. W yspiańskiego 
z odczytem  kol. dyr. St. P appe'ego. Frekw encja  była  bardzo liczna. Pom yślnie ro z 
w ijają się też kursy dla dorosłych , kierow ane przez kol. E. W oźniaka. Liczba' za
pisanych z początk iem  r, szk. w ynosi 150 osób.

Zarząd Okręgu Lwowskiego pod ją ł starania o  uzyskanie subw encji państw o
w ej na dom  w y p oczyn k ow y  T. N. S. W . w  Siankach, który  wym aga w ew nętrzne
go urządzenia. Z Okręgu L w ow sk iego doszed ł nas kom unikat w  spraw ie ruchu 
u m ysłow ego w K ole  T. N. S. W , w  Sanoku. K oło  to  o d b y ło  w  dn. 16 październi
ka r. z. posiedzen ie, na którem- kol. dr. Flizak w ygłosił od czy t p. t. „M o je  w spom 
nienia szkoln e". N astępnie kol. prez. M iękisz zdał spraw ę z książki prof. B. N a- 
wTOCzyńskiego p. t. „U czeń  i klasa'". N adto uchw alono na ow em  posiedzeniu  o d 
n ow ić prenum eratę „M uzeum ", zakupić kilka now szych  książek z zakresu ped ago
giki i w ygłosić  kilka w ykładów  publicznych , a w  szczególności w yk ład  o  W y 
spiańskim z okazji 25-tej roczn icy  zgonu Poety. Na posiedzeniu  K oła  w  dniu 4 
grudnia r. z. w ygłosił k o l. dr F lizak referat p. t. „U czen ie  się p od  kierunkiem " 
na podstaw ie książki H all-Q uesta, poczem  nastąpił od czy t kol, M iękisza p. t. 
„K ilka uwag o lekturze gazet w  szkole  średniej"

Koło w Kaliszu doprow adziło  d o  przeniesienia sw ej szk oły  handlow ej do 
now ego, obszernego lokalu przy ul. K ościuszki 9, III p. Przy szk ole  handlow ej 
grupuje się szereg zrzeszeń nauczycielskich i uczniowskich. Im.
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Komunikaty Zarządu  G łó w n e g o  T. N. S. W.
Skład Prezydjum Zarządu Głównego T. N. S. W .

(Na posiedzeniu  plenarnem  Zarządu G łów nego w  dniu 13 stycznia b. r. d o k o 
nano w yboru  Prezydjum , które w związku z wynikam i W alnego Zgrom adzenia 
przedstaw ia się jak następuje: prezes —- prof, dr. W ładysław  Grabski, w icep re 
zes —  Stefan  Kwiatkowski, Sekretarz G eneralny —  dr. Tadeusz M ikułow ski, za 
stęp ca  sekretarza —  Rom uald M ańkowski, Skarbnik —  W ład ysław  K opczew ski, 
zastępca skarbnika —  Maksymłljan Tazbir i redaktor „Przeglądu P edagogiczne
g o " —  Henryk Galie.

Posiedzenie Prezydjum w dniu 19 stycznia r. b.
1. O dczytano i przyjęto tekst m em orjału do M inisterstwa W . R. i O. P. 

w  spraw ie szkoln ictw a pryw atnego.
2. Om awiano szereg  drobnych  spraw  adm inistracyjnych w  związku z o d 

bytem  W alnem . Zgrom adzeniem .
Posiedzenie Prezydjum w dniu 26 stycznia r. b.

1. W ysłuchano spraw ozdania kok St, K w iatkow skiego z kon ferencji odbytej 
z p. Naczelnikiem  W ydziału  szkół średnich M inisterstwa W . R. i O. P. W ł, G a łe c 
kim w sprawie szkoln ictw a prywatnego.

2. Om awiano spraw ę obniżki św iadczeń  dla bezrobotnych  pracow ników  um y
słow ych  i ustalono1 dyrektyw y dla zam ierzonej delegacji Zarządu G łów nego do
M inisterstwa O pieki Społecznej.

3. O m ów iono warunki sprzedaży n ieruchom ości w  W iśle.
Posiedzenie Prezydjum w dniu 3 lutego b. r.

1. Om awiano spraw ę k a n d y d a tów 'n a  cz łon k ów  R ady N adzorczej K siążnicy- 
At'lasu T. N. S. W . i ustalono w nioski w tej spraw ie na posiedzeniu  W ydziału .

2. W ysłuchano referatu kol. M. Tazbira w  sprawie masowego wymawiania 
posad nauczycielom  przez dyrekcje  pryw atnych szk ół średnich w  W arszaw ie i usta
lono sposób postępow ania T. N. S. W . w  tej sprawie.

3. P rzy jęto  zaprojektow any przez kol. T. M ikułow skiego program prac w  Z a
rządzie G łównym  i postanow iono przedstaw ić d o  zatwierdzenia W ydzia łow i.

4. Omawiano sposoby realizacji uchwał ostatniego W alnego Zgrom adzenia 
w  d. 1.2, 13 stycznia r, b,

5. W ysłuchano spraw ozdanie koi. St. K w iatkow skiego z postępu  budow y 
dom u w yp oczyn k ow ego w  K rynicy oraz z przygotow ań do sezonu letniego w „J a n 
tarow ej C heczy",

T. N.  S. W, u P. Kurato ra  Okr.  Szk.  W a rsza w sk iego .
Dnia 7 lutego 1933 r. Pan Kurator Okręgu Szkolnego W arszaw skiego przyjął 

na audjsneji pp. dr. M arjana Reitera', jako przedstaw iciela  Okręgu W arszaw skiego 
T. N. S. W ., i M aksym iljana Tazbira, ja k o  prezesa K o ła  W arszaw skiego T. N. S. W . 
P. K uratorow i przedstaw iono trudności, w jakich znalazłoby się nauczycielstw o 
szkół średnich, gdyby już w  r. b, z początk iem  września m iało nastąpić w  pełni 
wykonanie zarządzenia, zam ykającego klasy w stępne i najniższe w szkołach  śred
nich pryw atnych. Skutki niepokoju , jaki pow stał, w yraziły  się już w  n iepew ności 
co  do zakresu obow iązków  w roku  następnym oraz w w ym ówieniu stanow isk nau
czycielskich  nauczycielom  w  szeregu szk ó ł pryw atnych. Spokojna praca szkolna 
w tej atm osferze n iepokoju  o siebie i swe rodziny staje się bardzo trudna, jeżeli 
nie w ręcz niem ożliwa. Z tego pow od u  delegaci prosili Pana Kuratora o rozw a że 
n ie tych trudności i o poparcie m em orjału, k tóry  złoży ł Zarząd G łów n y  T. N.
S. W . w  M inisterstwie w  tej sprawie.

Z  życ ia  Ko ła  W a rs za w sk ie g o  T. N. S. W.
Walne Zgromadzenie Koła Warszawskiego T. N. S. W . odbędzie się w lokalu 

T. N. S. W . w dn. 20 lutego b. r., o godz. 20.
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Z  ż a ł o b n e j  k a r t y .
Ś, p. Wanda Jucewiczówna.

W  dniu 22 grudnia roku ubiegłego rozstała się z tym światem ś. p. W anda 
Jucew iczów na, w ieloletnia  nauczycielka gimnazjum Zofji Sierpińskiej (dzisiejszego 
gimnazjum imienia św. Zofji) w  W arszaw ie. U rodzona w r. 1864 w e wsi W rób lew ie 
pow iatu  łęczyck iego, w k rótce  p o  ukończeniu nauk szkolnych  oddala  się z calem  
zam iłowaniem  zaw odow i nauczycielskiem u w w arszaw skich szkołach  żeńskich: St. 
Czarnockiej, J, Jankow skiej-Statkcw skiej, a w ciągu ostatnich lat 30— Z o fji  Sier
pińskiej, Na tern ostatniem  stanowisku dotrw ała  do końca, pracując z zapałem  
i m iłością, Bo praca szkolna' by ła  jedynym  celem , jedyną treścią je j życia. To też 
żalem niekłamanym żegnały Zmarłą liczne szeregi jej wychow anek, dawnych 
j obecnych, a także grono w spółtow arzyszy i w spółtow arzyszek jej trudów, dla 
których zawsze by ła  dobrą, serdeczną i  uczynną koleżanką.

/  C ześć Jej pam ięci!

K w es t jo n ar ju s z  Z a rzą d u  G łó w n e g o  do O k rę g ó w  i Kó ł T. N . S .  W. 
w  s p ra w ie  reo rg an izac ji  „ P rz e g lą d u  P e d ag o g iczn eg o ” .

1. Czy „P rzegląd P edagogogiczny" ma w ych od zić :
a) w yłącznie, jako biuletyn Zarządu G łów nego,
b) jako pism o, zaw ierające, prócz działu organizacyjnego, t y l k o  k r ó t k i e ,  

i n f o r m a c y j n e  k r o n i k a r s k i e  a r t y k u ł y ,  dotyczące  ruchu naukow o- 
pedagogicznego,, w  P olsce  i zagranicą, oraz spraw  za w odow ych  nauczycielsk ich?

c) jako pism o o charakterze publiczno-inform acyjnym , zaw ierające, p rócz  
działu organizacyjnego, pow ażn e artykuły treści pedagogiczno-m etodycznej i za- 
"wodowej,

dj jako pism o o charakterze w 'yłącznie naukow o-pedagogicznym ?
2. Czy „P rzegląd P edagogiczny“ ma w ychodzić w terminach dow olnych , czy  

w regularnych odstępach czasu?
3. Jeśli „P rzegląd P edagogiczny" ma w ychodzić regularnie, to:
a) czy  ma b y ć  m iesięcznikiem ,
b) dwutygodnikiem ,
c) tygodnikiem ?
4. Jeśli „P rzeg ląd " ma m ieć artykuły treści pedagogiczno-m etodycznej, to 

czy  pożądane są zw ięzłe a r t y k u ł y  w s t ę p n e ,  o,  charakterze p u b l i c y 
s t y c z n y m ,  dotyczące  spraw  szkolnych  i nauczycielsk ich?

5. Jakiego rodzaju  artykuły w  dziale pedagogicznym  są najbardziej p o ż ą 
dane: a| pedagogiczno-teoretyczne, b) pedagogiczno-praktyczne, czy  c) pedago- 
g iczno-pu blicystyczn e?

6. Czy pożądane są p o w a ż n e  a r t y k u ł y  n a u k o w e ,  rozw ażające naj
w ażniejsze zagadnienia w ych ow aw cze , m etodyczne, program ow e, ustrojow e i t, p .?

7. Czy pożądane są k r ó t k i e  a r t y k u ł y  i n f o r m a c y j n e ,  obznajm ia- 
jące  czyteln ików  z ruchem  naukow o-pedagogicznym  zagranicą?

8. Czy pożądane są krótkie streszczenia poszczególn ych  artykułów  (lub grup 
artykułów , om aw iających  pew ne zagadnienie), w c z a s o p i s m a c h  z a g r a 
n i c z n y c h ?

9. Czy odpow iada temu ostatniem u ce low i dotychczasow a form a tego dzia
łu (t. zw. „P aedagog ica“ ) ?

10. C zy pożądane są krótkie streszczenia d z i e ł  p e d a g o g i c z n y c h  
z a g r a n i c z n y c h ,  najżyw iej nauczyciela  polsk iego ob ch od zą cy ch ?

14. Czy pożądane jest om awianie najważniejszych artykułów , ukazujących 
się w  p o l s k i c h  c z a s o p i s m a c h  p e d a g o g i c z n y c h ?

12. Czy dotychczasow a form a tego działu („Z  czssopism  ped agog icznych “ ) 
odpow iada swem u ce lo w i?

13. Czy pożądane są krótk ie artykuły, ilustrujące zagadnienia, podejm ow ane 
w p o l a k i e m  c z a s o p i ś m i e n n i c t w i e  p e d a g o g  i c z n e m  i z a w o d o -  
w o - n a u c z y c i e l s k i e m ?

14. Czy pożądane są krótkie artykuły inform acyjne o d z i e ł a c h  p e d a 
g o g i c z n y c h ,  ukazujących  się w' jęz. polskim , oraz o  podręcznikach szkolnych.

15. Czy obecna form a tego działu („N ow e książki") odpow iada ce low i?
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16. Czy pożądane jest om awianie g ł o s ó w  p r a s y  c o d z i e n n e j  o szk o 
le i n au czycielu?

17. Czy dotych czasow a form a tego działu („Prasa codzienna o  szkole i nau
czycie lu ") odpow iada  sw em u ce lo w i?

18. Czy pożądane są krótkie artykuły, ilustrujące ż y c i e  c o d z i e n n e  
s z k o ł y  i n a u c z y c i e l a  w  P olsce  i zagranicą?

19. Czy pożądane są artykuły, przedstaw iające w yniki stosow ania w szk o
le n a j n o w s z y c h  m e t o d  w y c h o w a w c z o  - d y d a k t y c z n y c h ?

20. Czy pożądane są o b r a z y  z p r a k t y k i  s z k o l n e j ,  w  P olsce  i za 
gran icą?

21, Czy pożądana jest w y m i a n a  m y ś l i  na tem aty m etodyczno-dydak- 
tyczne z Kolegam i z K ó ł?

22. C zy dotych czasow a form a tej1 w ym iany („G losy  czy te ln ik ów ") odp ow ia 
da sw em u ce lo w i?

23. Jeśli n ie, to w  jaki inny sposób  ta wymiana1 dałaby się rea lizow a ć?
24. Czy pożądana jest b i b l j o g r a f j a  p e d a g o g i c z n a  polska  i za 

graniczna?
25. Jeżeli „P rzeg ląd " ma m ieć artykuły treści zaw odow ej, to  czy  pożądane 

są krótkie artykuły publicystyczne, dotyczące  s t a n u  n a u c z y c i e l s k i e g o  
i jego obron y?

26. C zy  pożądane jest sw obodne om awianie z a r z ą d z e ń  w ł a d z  s z k o l 
n y c h ,  d otyczących  stanu nauczycielskiego '?

27. C zy  dotych czasow a form a tego działu odpow iada swem u ce low i?
28. Czy potrzebne jest podaw anie najw ażniejszych orzeczeń  N a j w y ż s z e 

g o  T r y b u n a ł u  A d m i n i s t r a c y j n e g o ,  d otyczących  spraw  służbow ych  
n au czycieli?

29. C zy  pożądane jest in form ow anie czyteln ików  o  przebiegu  prac w  I z - 
b a c h  U s t a w o d a w c z y c h  w zakresie spraw  szkolnych  i nauczycielsk ich?

30. Czy dotychczasow a form a tego działu odpow iada  sw em u ce lo w i?
31’. Czy pożądany jest dział p o r a d  p r a w n y c h  w spraw ach, d otyczących  

zaw odu  n auczycie lsk iego?
32. Czy dotych czasow a form a odtwarzania przejaw ów  ż y c i a  o r g a n i z a 

c y j n e g o  w T ow arzystw ie (dział „Z  życia T. N. S. W .") odpow iada ce low i?
33. C zy ob ecn a  form a k o m u n i k a t ó w  Z a r z ą d u  G ł ó w n e g o  o d p o 

w iada sw em u celow i'?
34. Czy pożądane jest streszczanie poszczególnych  num erów  „ D z i e n n i 

k a  U r z ę d o w e g o  M i n i s t e r s t w a  W , R. i O. P ."?
35. Czy dotych czasow a form a tego działu („Prasa urzędow a") odpow iada 

sw em u ce low i?
36. C zy pożądane jest om awianie „ D z i e n n i k ó w  U r z ę d o w y c h "  okrę

gów  szk oln ych ?
37. Czy pożądane jest om awianie najw ażniejszych zagadnień zaw odow ych , 

poruszanych na: łam ach c z a s o p i s m ;  u r z ę d n i c z y c h ?
38. Jeże li „P rzeg ląd " ma m ieć charakter publicystyczno-in fcrm acy jny, to 

czy  pożądany jest dział „ K r o n i k i " ,  p od a jący  zw ięzłe inform acje o szkoln ictw ie 
w  P olsce  i zagranicą, oraz o spraw ach za w od ow y ch ?

39. Czy dział ten należałoby rozszerzyć, czy  zm niejszyć i w jaki sposób?
40.- W  szczególności czy  pożądane jest podaw anie w  tym dziale krótkich  

w iadom ości o k o . n g r e s a c h  i z j a z d a c h ,  naukowych, nauczycielskich, urzęd
n iczych  i t. p., kursach m etodycznych  i t. d. ?

41. C zy  pożądane są f e 1 j e t o n y  w rodzaju „Ś w iateł i cien i" lub „C u riosa "?
42. Czy dotych czasow a form a tych  fe ljetonów  odpow iada swem u ce lo w i?
43. Jaki charakter mają m ieć t y t u ł y  artykułów : naukow y czy  pu b licy 

styczn y ?
44. Czy w  artykułach ma przew ażać t o n :  teoretyczno-naukow y, cz y  leż  

pu iblicystyczno-polem iczny ?
45. C zy  obecn e  w y m i a r y  pisma (24 X 16 cm .) są od p ow ied n ie?
46. Jakie c z c i o n k i  są bardziej pożądane: w iększe (garmond), czy  m niej

sze (petit)?
47. Jakie o g ł o s z e n i a  są pożądane w  piśm ie, jakie zaś nie w skazane?
P rzesyłając p ow yższy  kwestjonarjusz, Zarząd G łów ny prosi Okręgi i K oła

o nadsyłanie odp ow iedzi w terminie d o  dnia 10 m arca 1933 r.
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K r o n i k a .
Odznaczenie T. N. S. W , G łów ny Urząd Statystyczny przesłał naszemu 

Tow arzystw u złotą  odznakę honorow ą „Z a  ofiarną pracę", nadaną za w spółpracę 
przy przeprow adzeniu  drugiego pow szechnego spisu ludności w Państwie Pol- 
skiem. W  tej spraw ie Zarząd G łów ny ogłosił w  Nr. 32 „Przeglądu P edagogiczne
go z r. 1931 odezw ę, w zyw ającą  cz łon k ów  d o  bezin teresow nego w zięcia  udziału 
w pracy ok oło  spisu ludności. W odp ow iedzi na to  w ezw anie w ielu  naszych cz łon 
ków stanęło w szeregach. Im wszystkim  Zarząd G łów ny składa zkolei najser
deczniejsze podziękow anie.

— Odznaczenie b, prezesa T. N. S. W , Dnia 26 stycznia r. b. M inister p e łn o 
m ocny W ęgier, p, M atuska odznaczy ł w ęgierskim  K rzyżem  Zasługi II-ej klasy P re
zesa Tow arzystw a N aukow ego W arszaw skiego, prof. dra W . Sierpińskiego, J e d 
nocześn ie w ym ienione odznaczenie otrzym ali Sekretarz G eneralny T ow . Nauk. 
W arsz., prof. dr. E dw ard Loth, oraz D yrektor Archiw unt Państw ow ego, p, W itold  
Suchodolski.
Ulgi dla członków T, N. S. W .

— Spółka  A k cy jna  Lc/H L. Pabjanickich Fabryk W y rob ów  B aw ełnianych 
„K rusche i E nder" udzieliła  członkom  T. N. S. W . następu jących  ulg przy  kupnie 
w yrobów  fabryki (płótna b iałe i t. p.). C złonkow ie uzyskują 14%  rabatu oraz p łacą  
za tow ar w  3 ratach, p rzy  obn iżce  cen  następuje odpow iedn ia  zniżka (przy p o d 
w yżce  cen kalkulacja będzie minimalna). W  tym celu  poszczególn e  K oła  T. N.
S. W . pow inny się zw róc ić  do fabryki o nadsyłanie próbek , p rzy  każdym  gatunku 
tow aru podana będzie cena. Przy zam ówieniu K oła  przesyłają pieTwszą ratę oraz 
na resztę należności w eksle in blanko, podpisane przez prezesa, skarbnika i s e 
kretarza (3 podpisy)'.

=  Komitet konkursowy im. G. Piramowicza, jednom yślnie przyznał nagrodę za 
rok  1932 lekarzow i-psychologow i szkolnem u dr. med. K arolow i M ikulskiem u za 
pracę p, t.: „P raca  p sych olog iczn o-w ych ow aw cza  w szk o le ". Sąd konkursow y sta
now ili: w icep rezes  Tow arzystw a Lekarskiego W arszaw skiego, dr. Zdzisław  Sła
wiński, w izytator okr. szkolnego warsz., dr. K arol M itkiew icz; o fiarodaw ca  kon 
kursu, dr, Stanisław  K opczyński, delegat Zarządu G łów nego T. N. S. W ., dyr. P a
w eł Sosnowski, oraz delegatka Zarządu Z. N . P „ p. A leksandra Dargielowa.

Encyk loped ja  dla młodzieży .
U kazał się zeszyt I oddaw na zapow iedzianego w ydawnictwa en cyk loped ji dla 

m łodzieży p. n. „Świat i  życie", pod jętego przez K siążnicę-A tlas T. N. S. W ., pod  
redakcją  naczelną profesora uniwersytetu warszawskiego, dr. Zygmunta Łem pic- 
kiego. C ałość ma składać się z dwu części: pierwsza obejm ie 4 tom y i zaw ierać 
będzie w ybór artykułów  z różnych dziedzin  w iedzy, podejm ujących  pewne zagad
nienia ogólne, część druga (tom V ) będzie zw ięzłą encykloped ją , u łożoną w  p o 
rządku alfabetycznym  w yrazów .

Zeszyt I zawiera artykuły, d otyczące  następujących w yrazów : A becad ło , A b 
solutyzm , Adw okat, A fekt, A fryka, Akadem ja, A kcent, A k cja , A k tor ; Akw arjum , 
Akw edukty, A lchem ja, A leksander W ielk i, A lkoholizm , A lp y . A rtyk u ły  te w yszły  
z  pod p iór wytrawnych znaw ców  w  każdej dziedzinie, jak: prof. W . W itw ick i, prof.
S. Łem picki, prof. K. Nitsch, prof. J. Parandowski, p ro f. L. Szperl, A . G rzym ała- 
Siedlecki i w. in. Suma w iadom ości, podanych  w  każdym  artykule, zupełnie w y 
starczająca. Tom  zd ob i prócz rysunków  w  tekście, 16 tablic, na osobnych kar
tonach, artystycznie w ykonanych.

Trudno w nioskow ać o  ca łości dzieła, którego w ykonanie rozciągnie się na 
kilka lat, na podstaw ie jednego zeszytu. Przypuszczać jednak w olno, że w  „Św ię
cie i życiu" szkoła polska zyska poważną pom oc w  realizowaniu now oczesnych  me
tod w ychow ania i nauczania. M łodzież szkolna cz y  w  swej p racy  t. zw. laborato
ryjnej, czy  w przygotow aniu lek cji w  dom u lub w  św ietlicy, czy  w reszcie przy  
opracow yw aniu  referatów  na kółka naukowe znajdzie w  tem w ydaw nictw ie in for
macja źród łow e i fachow e, zgrupowane um iejętnie i łatw e do znalezienia i w yzy
skania. W ątpić n ie należy, że każda b ib ljoteka  szkolna zaopatrzy się w egzem plarze 
tego wydawnictwa, że i rodzice  nie poskąpią go  swoim dzieciom , A  może i sami 
n iejednego się stąd dow ied zą? R.
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Prasa o szko le  i nauczycielu.
Szkota a życie.

To zagadnienie może góru je teraz. Tematem szeregu artykułów  jest położenie 
m łodzieży kończącej sludja, położenie tragiczne zaiste; kryzys zam knął jej wszyst
kie drogi {tra fne wyrażenie I. Pannenkowej w artykule A . B. C.). D ram atyczny za
targ m iędzy szkolą  a życiem  —  w edług artykułu K u r j e r a  P o r a n n e g o  
(31.X II) pod tym tytułem  —  w ypływ a stąd, że szkoła  nie zdaje sobie sprawy 
z ogrom nych przemian w spółczesnych, jest nadal „szkołą  w iedzy dla w iedzy", nie 
daje „ani w iedzy fachow ej ani nawet wskazówek do praktycznego życia". Szkoła 
pow inna w pajać zam iłow anie do zaw odów  praktycznych.

Ankieta K u r j e r a  Z a c h o d n i e g o  wśród m łodzieży Zagłębia na temat 
„Jak i zaw ód chcą obrać" nie dała żadnych „rew elacy j". Znamienne jest tylko, że 
w śród zaw odów  projektow anych jedno z naczelnych m iejsc zajm uje lotnictw o (trze
cie, po handlu i m edycynie). —  Potw ierdza to jeden szczegół z w yw odów  jakiegoś 
nie w ym ienionego z nazwiska „p edagoga” o D uszy w spółczesn ej m łodzieży  (E \- 
p i r e s s  P o r a n n y ,  24.1). M ówi on o n iechęci m łodzieży do „daw nego" patrjoty- 
zmu, o kon ieczności rozbudzenia w niej patrjotyzm u nowoczesnego przez poważne 
wychow anie obyw atelskie. M inął już według niego szał sportowy', natomiast zapa
now ał entuzjazm d'1'a lotnictw a, c o  nazyw a „now ym  rom antyzm em “ . Za jedną 
z głów nych  przyczyn  trudności w ych ow aw czych  uważa rozk ład  rodziny, co  dotyka 
wiele dzieci.
Sprawy nauczycielskie.

0  w iększe zrozum ienie pracy nauczyciela  —■ apelu je ,,K. Dr." w  K u r  j e r z e  
P o r .  (30.X II). Kreśli on najpierw  odpow iedzialną pracę i jej dorobek:

„N auczyciecielstw o w okresie niew^oli realizow ało w  duszy polskiego 
dziecka hasło „T ej, co  nie zginęła", on o  obecnie budzi, umacnia i rozw ija  
św iadom ość poczucia  państw ow ego w sercach  i duszach najm łodszych  ob y 
wateli i przygotow uje ich do należytego pełnienia obow iązków  społecznych.
1 gdziekolw iek się znajdziem y w  mieście, czy  głuchej wsi, w  centrum czy  na 
rubieżach Polski, wśród elementu rdzennie polskiego czy  ob cego  narodowo, 
wszędzie mimo ogrom nie trudnych, przechodzących  nieraz siły  człow ieka w a
runków, wre praca nauczycielstw a tak w obrębie szkoły, jak i poza szkołą, 
praca pełniona dostojn ie, po żołniersku, w zrozum ieniu jej wagi dla społe 
czeństwa i państwa".
Tym czasem  praca ta nie jest należycie doceniana ani przez społeczeństwo, 

które patrzy na nauczyciela  pow ierzchow nie, ni przez „sfery  m iarodajne", czego  d o 
w odem  ch oćby rozd zia ł odznaczeń, tak rzadko udzielanych nauczycielom . Autor 
podkreśla, że nauczycielstwu nie chodzi o te odznaczenia, ale by łyby  one dow odem  
pam ięci o ich  działalności i utw ierdzały w  wysiłkach.

A le  czy  to sprawa specja ln ie w obecnych  warunkach w ażna? Tenże sam nu
mer K u r j e r a  P o r. na sąsiednich szpaltach streszcza m em orjał Związku Naucz. 
Pol. wi spraw ie zm ienionej Pragmatyki N auczycielskiej, stw ierdzający, że zmiany 
„budują zasady stosunku służbow ego nauczycielstwa nie na zaufaniu, ale na kon
troli..."

A rtykuł I. M oszczeńskiej P ołożen ie  (istotnie: „p o łożen ie “ !) nauczycieli po 
ostatnim dekrecie  ( K u r  j. W  a r s z. 23. X II) zestawia w ażniejsze zmiany na gorsze. 
P o wskazaniu ostatniej, że nawet prac literackich, naukowych, artystycznych, przy
noszących  „jakąkolw iek  k orzyść m aterjalną"; nie w olno nauczycielow i się p od jąć 
bez .zezwolenia Ministerstwa, autorka kończy:

„P racu jąc za coraz skrom niejszem  wynagrodzeniem , nigdy niepewny ju
tra, .narażony każdej chwili na żyw ot koczow niczy , na zwijanie ogniska d o 
m owego i przenoszenie go to tu, to tam, z krańca na kraniec R zeczyp osp oli
tej —  „d la  dobra szk oły " —  ma jeszcze zamkniętą drogę do wszelkich ubocz
nych przygodnych  zarobków  w zakresie swego zawodu i sw ych kw alifikacji. 
I ten nauczyciel ma kształcić w olnych obyw atel1 kraju, rozw ijać w  nich cha
raktery, na których  byt o jczyzn y  m ógłby się oprzeć".
I. Pannenkowa k A . B. C. (356) przyniosła nowe przykłady dla bolączki, p o 

ruszonej w P r z e g 1. P e d a g. w art. N auczyciel-sekw estrator. P. L.
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N o w e  k s i ą ż k i .
P a u l  H a z a r d .  Les livres, les enfanłs et les hommes. Paryż 1932, str. 278.
Żyw o i ciekaw ie napisana książka przedstaw ia dzieje literatury dziecięcej 

w różnych krajach i dla różnych  w ieków . Stw ierdza, że dzieci często odsuw ają od 
siebie z n iechęcią  książki, umyślnie dla nich napisane, a przyw łaszczyły  sobie 
dzieła, w cale dla nich nie przeznaczone, jak: Robinson  Crusoe lub p od róże  G uli
wera. Przebiegłszy myślą pow ieści d z iecięce  w różnych  krajach, autor dochodzi 
do wniosku, że „k ażdy  kraj daje coś i każdy coś  bierze, wymiana wzajem na jest 
tu bardzo ożyw iona: i oto  na tej drodze rod zi się, w  w ieku najw ażniejszych zain
teresowań, rzeczposp olita  pow szechna d z iecięctw a“ .

H a n s  E n g e l .  Die Kinderlesehalle, ein pädagogisches Problem. M onachjum, 
1932, str. 104.

W  kilku rozdzia łach  autor zam knął historję organizacji technicznej b ibljoteki 
dla m łodzieży, w skazów ki co  do w yboru  książek, wyniki najnow szych  badań psy- 
chalcgicznych , najw ażniejsze zagadnienia b ieżące ; dzięki różn orod ności porusza
nych  zagadnień d ziełk o pow yższe m oże odd ać znaczne przysługi n iety lko sp ecja 
listom, ale wszystkim , którzy interesują się sprawam i czyteln ictw a dzieci i m ło
dzieży.

T h o m a s  W o  o d .  New Minds: New Men? The Em ergence o f the S oviel 
Citizen, N ew  Y ork, 1932, str. 528.

A utor był trzykrotnie w  Rosji Sow ieckiej, spędził tam łącznie 20 miesięcy, 
zw iedził 500 szk ół w  różnych  ok olicach  kraju i na podstaw ie sw ych  obserw acyj 
przedstaw ia m ożliw ie objektyw nie dążenia, zasady, charakter w ychow ania  s o 
w ieckiego, Nie w ydaje ostatecznego sądu, stw ierdza tylko, pozostaw ia jąc p rzy 
szłości w ydanie w yroku.

“ N u m e r  n in ie js z y  p o d p is a n o  do d r u k u  w  dn iu  8 lu te g o .

A P A R A T Y  P R O J E K C Y J N E  N A J W Y Ż S Z E J  K L A S Y  
O N I E Z W Y K L E  P R Z Y S T Ę P N E J  C E N I E !

E P I S K O P  Vp L e itza :
ten aparat p ro jek cy jn y  do w yśw ietlania 
map, kart, rycin, stron książek, można na
b y ć  już od z ł .  34 0 .—  ( lo co  fabryka). A p a 
rat ten można w  każdej chw ili uzupełnić 
jako epidiaskop (do w yśw ietlania przezro 
czy), dop łaca jąc tylko różn ice z ł .  13 0 .—
E P I S K O P  Vp L e i tz a  cd zł.  470 —
M od el V p posiada w szelkie znane zalety 
ep id iaskopów  Leitza:
w ew nętrzny system zw ierciadeł i dokonała 
optyka zapewniają n i e z w y k le  o s t r e  i j a s n e  
o b r a z y ,

m ożność stosowania nasadek do specjalnych  rodzajów  projekcji (m ikro-, 
film -) jest zachow ana j a k  w  n a jw ię k s z y c h  m o d e la c h ,  
aparat Vp daje się zdejm ow ać z podstaw y i ustawiać bezp ośredn io  na 
otw artych  stronach książki, które wyśw ietlam y!
Zażądajce bezpłatnej demonstracji u swego dostawcy, i porównajcie ten aparat z epi
diaskopem innej marki! Sami ocenicie różncę!

K a t a l o g i  i p r o s p e k t y  b e z p ł a t n i e !

E R N S T  L E IT Z ,  ZA K Ł A D Y  OPTYCZNE, W ETZLAR.
J e n e r a l n a  R e p r e z e n t a c j a :  W a r s z a w a ,  C h m ie ln a  47 a  5. T e l .  7 1 3 -7 8 .



S U B S K R Y P C J A
W dniu 15 lutego 1933 pojawi się w handlu jako tom XVIII 
BIBLJOTEKI PRZEKŁADÓW DZIEŁ P E D A G O G IC ZN Y C H  

dzieło dr. A . F E R R IE R E ’A  p. t.

S A M O R Z Ą D  U C Z N I O W S K I
Sztuka kształtowania obywateli dla narodu i ludzkości 

przekład dr. K. Sośnickiego. 
T R E Ś Ć :

P rzedm ow a autora do w ydania w  języku polskim .— W stęp .— I. Bandy 
d z ie c ię ce .— II. R epublik i d z ie c ię ce .—  III. Sam orząd w  n ow ych  szko
łach.—  IV. Sam orząd w szkołach  publicznych .—  V. W ad y  i zalety sa
m orządu szkolnego. — Z akoń czen ie .— Załączniki obejm ujące konsty
tucje i regulam iny sam orządów  różn ych  sz k ó ł.—  Dodatki: Sam orząd 
d z ie c i anorm alnych. Lw a T ołsto ja  sw oboda  w ychow ania . P róba 

samorządu w  Anglji.

Aby ułatwić wszystkim osobom zainteresowanym nabycie tego nie
wątpliwie cennego wydawnictwa po cenie możliwie najniższej —

ogłaszamy
S U B S K R Y P C J Ę

na to dzieło w cenie zł. 6.—- za egz. broszurowany. 
-Książka obejmuje 16 arkuszy druku.

Cena sprzedaży po pojawieniu się dzieła wynosić będzie zł. 8 .— .

Subskrypcję przyjmuje się tylko do 1S lutego 1933
S u b s k r y p c je  z g ła s z a ć  m o ż n a  w k a ż d e j  w i ę k s z e j  k s ię g a rn i !

G d y b y  w  danej m ie js c o w o ś c i nie b y ło  k s ięg arn i, n a le ży  w p ła c ić  k w o tę  zł. 6 .—  d o  P. K . O . za p o 
m ocą  o d p o w ie d n ie g o  b lankietu , k tó re g o  d o s ta rczy  K s ią źn ica -A tla s , lu b  też  k tó ry  m ożna  za k u p ić  za 
5  gr. na k a żd e j p o c z c ie .  W  tym  o sta 'n im  w y p id k u  n a le ży  w p isa ć  w  ru b ry ce : „w ła ś c ic ie l k o n ta "  
Ks ążnica At;as, Lw ów, a w  ru b ry c e  k o n to  c z e k o w e  N r . . .  c y fr ę  149 598. T a k  na b la n k ie c ie  
d o s ta rczo n y m  p rze z  K s ią żn icę -A tla s , jak i za k u p ion y m  na p o c z c ie ,  n a leży  n a p isa ć na śro d k o w y m  
o d cm k u  b la n k ie tu  s łow a : , , PRZEDPŁATA FER R IER EA ” . O so b n y ch  d e k la ra cy i, lis tów  za m ów ień  
lu b  t. p . p isa ć  n ie  p o tr ze b a . E g zem p larze  zosta n ą  d o s ta rczo n e  b e z  d a lszy ch  k osztów  (p rze sy łk i —  

o p a k o w a ń  a i t. p .) p o d  w sk a za n ym  a d resem .

U W A G A :  Za ga d n ien ia  o m a w ian e  w  ks ą ż ce  F e r r ie re 'a  są już u w zg lę d n io n e  w  k s ią żce : , , Wycho
wanie i Nauczanie” , P rze w o d n ik  p o  w y d a w n ictw a ch  p ed a g o g iczn y ch  i d y d a k ty cz n y c h  S . A . K siąż- 
n ica -A tla s , o p r a c o w a n y  p rze z  D r. Jan a  P ią tka  i D r K azim ierza  S o śn ick ie g o .

S zczegółow e katalogi książek ped agogicznych  na żądanie gratis.

W Y P O Ż Y C Z A L N I A  P E D A G O G I C Z N A
p rzy  Księgarni K siążnicy-A tlasu  T. N. S. W . w W arszaw ie, N ow y-Ś w iat 59, 
teł. 223-65, zaw iera ponad 10C0 dzieł treści ped agogiczno - w ych ow a w cze j, 
abonam ent m iesięczny zi. 2 50, kaucja  zł. 5.—. Tam że Wypożyczalnia 
KsiążeK dl» młodzieży, abonam ent m iesięczny zł. 1.50, kaucja 3 zł.

Redaktor i W y d aw ca : Henryk G alie. N akładem  Zarządu G łów n ego  T .N .S .W - 

A d res  R edakcji i Adm inislraeji —  W a r s z a w a ,  B r a c k a  18.

D ruk arn ia  Z a k ła d ó w  W y d a w n ic z y c h  M . A r c t , S p . A k c .  w  W a rsza w ie , C zern ia k ow sk a  225.

Opłata pocztow a uiszczona ryczałtem.


